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i zginął śmiercią żołnierza w służbie Rzeczypospolitej 
Prezes Rady Ministrów i Wódz Naczelny 


generał broni WŁADYSŁAW SIKORSKI 


Śmiesć Premiera Rządu, który od września 1939 roku reprezentował interesy 
Polski na n, okryła żaiotą cały Naród. Smiere Wodza Naczel- 
nego okryła żałobą wojsko polskie — tam, na dalekiej cbczyżnie i tu w Kraju. S. p. 
«en. Sikorski — numo, że między jego glądami politycznymi a naszymi“ zachodziła 
rózbiczność — był dla nas symbolem Polski Walczącej, symbolem najwyższej cnoty: 
yiębokiego poczucia odpowiedziainości. Od lat wczesnej młodosci ś. p. Władysław Si- 
korski służył zawsze według swej najlepszej wiary — Polsce, Składając zćiem hałd Je- 
yo pamięci, kierujemy do Prezydenta Rzeczypospolitej, w odpowiedzi na jego orędzie, 
twarde słowa: 

Panie Prezydencie! Śmierć Premiera i Naczelnego Wodza nie ugnie nas, żoł- 
ritzy Polski Podziemnej Cężki cios wzmoże tylko nasze wysiłki. W drodze, której 
«elem jest-Polska — Państwo Społeczne, wspólna własność i najwyższe dobro wszyst- 
kich obywateli, naszym najbliższym zadan'em mie przestanie być orężna walka z każ- 
dym, kto dąży do starcia naszej Ojczyzny z mapy Europy lub pomniejszenia jej granic. 

Wraz z całym Narodem żegnamy ś.p. Naczelnego Wodza nie marszem żałob- 
nym, lecz bojowym werblem: WSZYSTKO DLA POLSKI. 
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| W okresie sprawozdawczym 155 do 15643 nasze oddziały szturmowe wykonały między innymi 
następujące axcje: 

1) Wykonano 3 wyro”i śmierci (w'tym dwa w Warszawie i 1 na prowincji), 

2) Jedna z naszych brygad szturmowych dokonała w początku bież miesiąca 3-y dniowego wy- 
padů na tereny włączone do Rzeszy. Stoczono kilka potyczex ze strażą graniczną i żandarmerią. Row- 
nocześnie wykonano wyrok śmierci na niemca właściciela folwarku — terroryzującego ludność polską. 
W wyniku akcji zostało zabitych 3-ch niemców, a 1 został ciężko ranny {trat własnych nie było. 

3) Nasza grupa bojowa na terenie Warszawy dokonała 1-ej akcji terrorystyczno-bojowej. 

4) Nasza brygada szturmowa w jednej z miejscowości podwarszawskich rozbroiła posterunek po- 
licji granatowej, rozbiła gminę, zniszczyła papiery, wymierzyła kary cielesne proniemiecko nastawionym 
funkcjonariuszom gminy, zdobyła kasę gminną i pocztową niszcząc trządzenia. Bez strat własnych. 

5) W pierwszych dniach czerwca nasza zmotoryzowana brygada szturmowa dokonała nocnego wy- 
padu w centrum Warszawy na pocztę niemiecką, zabijając 2-ch niemców i zdobywając pieniądze, listy 
służbowe niemieckie i tajne rozkazy wojskowe. Straty nasze: 1 lekko ranny. 
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sprawy wyzwolen arodowefe, ale 
Wzmacnia, powieks ając siły i motory w 
ycięstw 


więsszajac ważę zwy 
kierownictwo 


To prawda, żę | 
musi spoczywać w reke 
5zoćci; jeśli się chee uaitnąć anarchii Ale też 
prawdą jest, że treścią tego  kierow- 
nictwa musi być koniecznie inte- 
res większości, aby uni krzywdy 
Krzywda w ustroju, to nie jest kw 
nege miłosierdzia, to jest dobrze, z 
działalność państwowa Krzywda bow 
tarcia w erganiźmie państwowym, 
tarć, tym lepsze funkcjonowanie 
u Gdziesolwiex spojrzymy: człowiek pracy 
podnosi głowę i żąda należnych mu praw Jakixol- 
wiex kraj zaobserwujemy: człowiek pracy zdobywa 
ceraz większe znaczenie i wpływ na rządy Nie 
sądźmy, że to się dokonało samo przez się Nie 
wyobrażajmy sobie, że się obyło bez wal i i bez 
wytrwałego dążenia. Nieraz człowies musiał posta- 
wić na kartę całą swoją egzystencję, aby powięk- 
szyć jej wartość ; 

Nie zdobył się na to w dostatecznym stopniu 
człowiek pracy w Polsce Pozwałał biernie, aby 
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em powoduje 
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wzmocnić “Dilat tego wro 
danie u wione, a proe 
kody nie de obalenia 
się w wisloma 
"mie rzad- 
zwysjięste 
i ; k czę i jaa chet 
wspominamy Grunwald A przecież co nam 
naprawdę z tego Grunwaldu przyszło? Pobici *rzy= 
żacy skorzystali z naszego politycznego nierezutiu 
i podźwignęji s a ich masjępcy nie tylko rozsze- 
52 pańs aszych terytoriów, ale w 
zwy sni — stali się panami nas — 


niż je 
cowni 
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Mie powiarzajmy starych błędów, nie 
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pełną możność 


Do trgo 
aby nasze wyzwolenie było pierwszysi 
do bytu, odpowiedniego dla 
własne państwo 
ła na nas uwagę świata 


właśnie trzeba się nam przygotować: 
iro iem 


Nasza heroiczna postawa zwróci- 
Nawet niemców^ zmusiła 
że w swg 
które chcieli ymazać Nasza heroiczna 
yniesie mam w rezultacie zwycięstwo. 
Najwyższy (zas abyśmy pozaali s sposoby, ja- 

kitni się zwysięstwo nie tylko odnosi, ale też u- 
trwala i wyzyskuje Nasi przodkowie nie zdobyłi 
się na to i w rezultacie swojej dzielności i patrio- 
iyzmu zostawili nam niewolę i nędzę Nasze po- 


do 'tego, 
Polski, 


postaw 


kolenie, pokonawszy niewolę, powinno wy owie- 
dzieć wojnę nędzy, I nie osiągnie oste tecznego 


zwycięstwa 
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przyłączen 
niepodległ 
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Nołainik polityczny 


Ill KOMITET MIĘDZYNARODOWY 

Przed kilku tygodniami cpinię światowa, a 
polską w szczezólności, zaskoczył fukt nagłego 
i najmniej spodziewancgo. rozwiązania w Moskwie 
III Komitetu międzynarodowego (Komintenu). Wy- 
Garzenie to poprzedził bezpośrednio przyjezd do 
Rosji wysłannika auierykańskiego Daviesa, który 
przywiózł Śralinowi odręczny, a przy tym iatrygu- 
jący nas list Roosewelta. 

Międzynarodowe, jak również polskie koła 
polityczne nie ztajdując szczególniejszych moty- 
wów likwidacji Kominternu — łączyły jego roz- 
wiązanie głównie z trescią rosseveltowskiego piś- 


' ma do dyktatora Związki Sowieckiego. 


Nie wykluczone jest, że tajemnica pośpiesz- 
nego uśmiercenia przez Rosję ill Komitetu Mię- 
dGzynarodowego istótnie pozostaje w przyczyno- 
wym związku z postulatami; zawartymi w l:ście 
doręczonym Stalinowi przez Daviesa. Nasuwa 
się zatym pytanie: jakie momenty 
polityczne mogły skłonić Roosevetl- 
taa by wystąpił z rządaniem:' roz- 
wiązania Kominternu? 

Międzynarodową polityką wojenną w pierw- 
szym półroczu 1943 r. cechowało bezprzecznie dą- 
żenie niemców do rozsadzenia jednolitości i zwar- 
tości frontu alianckiego Oraz umiarkowana akcja 
bioku anglo amerykańskiego, zmierzająca d^ roz- 
kruszenia osi Berlin-Rzym-Tokio i rozluźnienia 
spoist ści obozu państw osi podporządkowanych, 

Niemcy wyciągnęli najcięższe 
kolubryby swej propagandy i luty 
tychże, naładowawszy dynamitem 
zbrodni katyńskiej, wycelowali na 
narody zachodnio europejskie z 


c? 


zamiarem porażenia ich grozą So- 
wieckiego niebezpieczeństwa oraz 
w celu poderwania zaufania do 


Anglii i Ameryki przez wytworze- 


nie sugestii, jakoby te dwa państ- 
wa godziły się na koszmarny im- 
perializm komunizmu, a nawet to- 


rowały mu drogę do Europy. Taktyka 
niemców spodziewała się, że spowoduje nacisk 
zwartej opinii wszystkich państw alianckich na 
kierownictwo anglo-amerykańskie w kierunku roz- 
juź óenia, a nawet zerwania, mil tarnego sojuszu z 
Rosją i tym samym stępienia śmiertelnego noża, 
wymierzonego w mdlejący organizm Rzeszy. 
Anglia i Ameryka stanęły niewątpliwie wo- 
bec konieczności zneutralizowania skutków nie- 
mieckiej propagandy, która na tle arogancko od 
czasu do czasu Ujawnianej zachłanności sowieckiej, 
mogła wygać pewne, w obecnej fazie wojny, nie- 
pożądane owoce. W tym stanie rzeczy zupelnie 
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możliwe, że zażąłano od Stalina aktu uspakaja= 
jącego środkowo i zachodnio europejskie nartdy 
to dy [ego zamierzeń i celów wojennych. 
Rozwiązanie HI Komitetu mię- 
dzynarodowego, czemu zarówno 
Churchill jak i Roosevelt przypisu 
ją z pełną świadomością znaczenie 
jedynie taktyczne, miało być 
tyczną manifestacją wobec świata, 


że Rosja stoi bezwzględnie na 
gruncie karty atlantvckiej i że, od- 
rzucając wszelkie insynnacje o jei 
rzekomej chęci mieszania się do 


spraw wcwnętrznychinnych państw, 
rezygnuje z międzynarodowej pene 
tracji Komunizmu. 


7montowanie samej osi Berlin-Rzym Tckia, 
jak- również zgrupowanie wokół niej szeregu 
państw południowej i północnej Europy dokonał» 
się w dużej mierze na płaszczyźnie paklu antyku= 
minternowskiego. 

Blok angio-amyrvkański chcąc rozbić spo- 
istość obozu „osiowega”, musiat dobrać się do jes 
go podstaw. Likwidacja III Komitetu Międzynaros 
uowego i zapowiecź zwimęcia jego wrogiej dzia- 
łalności poza granicami Rosii riały uderzyć w 
fundamentalną podstawę „Paktu Antykominternow= 
skiego" i narodom zwiszanym z niemcami, a dò- 
strzegającym ich nieuchronną klęskę, dać formal- 
ue możliwości oraz uzasadnicńie dla wycofania 
się z wojennego rydwanu zdezelowanej osi Rzym-- 
Berlin: Tokio. 

Na koniec jeszcze pozostaje do przeanaliza- 


zyodę Stalina na rozwiązanie świetnie zorganizo- 
wanej i sorawnie psacującej awangardowej cza 
łówki międzynarodowej rewolucji komunistycznej? 
Zanim podejnue się prótę odpowiedzi na ta 
pytanie, trzeba przedewszystkim kategorycznie 


* stwierdzić, że likwidącja III Komitetu Międzyna- 


rodowego jest ze strony Rosji wyłącznie posunię= 
ciem czysto taktycznym, i że fakktyczna działal- 
ność Kominternu na terenach pozasowieckich nie 
uległa zawieszeniu ani nawet zahamowaniu. 
Związek Sawiecki, mimo niewątpliwej włas- 
nej mocy militarnej, gdyby został pozbawiony wy- 
detiej pomocy zbrojeniowej i w szczególności a- 
prowizacyjnej ze stony bloku arglo-amerykańskie- 
go, musiałby zwalić się pod ciosami machiny We- 
jennej niemców. Stalin zatym w wyźszym stopniu 
aniżeli Churchill i Roosevelt przeżuwał lęk wobec 
niebezpieczeństwa narsżenia na szwank scjuszu z 
angielskim i amerykańskim partnerem. 
czuł się zmuszonym do podjęcia i urzeczywistnie- 


nia decyzji, któraby wymownie akcentowała idyl 


liczną sielankowość celów wojennych Rosji i roz- 
proszyła trwożliwe nastroje. narodów awerykań- 
skiego i zachodnio-europejskich, wykwitłe na pod- 
łożu przedwcześnie ujawnionych sowieckich wys- 
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Vaków imperialistyć no władczych w stosunku do 
E tropy 

Na skutek chbecnej wojny w 
narodów dojrzewa w tempie przyśpies 
czucie imperaliywnej konieczne 
tecznej, ekonomicznej i polityc 
powsżechnie, że na li 
lezą wartości wytwo zone 
doktrynę. komunistyczną i że 1 
by wcielić, czy też prz jąć, 
ludzkiego dorobku kultu 
wojennego świata, Równi 
lawinowo tęsknoty nacjen 5 
wieikeści. narodowej w ramach 
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całkowi i: ni za cżnych i atsojutnie siwer muy: h 
pąństw ta'monię i syn hroniza g między dą'”noś- 


cią narodów do przeks'tałceńn społ czdo-poli ycz- 
no-gospo larczych a nurtują ym, w ich wia owo ci 
nh i palę nych or 


tryw „mao budowania samoistny 
*sanizmów polityczny h maci oba 
popadnię ia w ni wolni Zak 
j borbarii Związku Sowie: kicgo, 


„tana rózlicznyni 


W tym stanie rzeczy kierowana i subsydio= 


wana przez Moskwę działalność osrwk w komt 
nisty:zny h. w państwach śro ikowo i zach: dn G-eu- 
r peskch musiała, pomimo sprzyjaą y hw wy 
niku, wo;ny ków, napoł,kać na niepiz zwy- 
tięże e p: j 
Stai: god ac się na rozwiązanie II Komi- 
Mięizvna:olowcg: i t m sas:ym rzucająs w 
świat sugesti', iż likwiiuje wsz lkie „ave dy ko- 

“na t ena'h poza sowitski h, sp 


mi teruóws i 
(ziewa się, ¿é u: pi czujno ć i że ułatwi rob' ę ist: 
nieącemu nie vi jalni: a fakiyczi: „komi t r "- 
wi”, kóry pięwćj tz późnej z ch e rsu ić am^: 
mackami Europę w Les'ialską 


paszczę Kremla, 

Klęska k munistów w Ang'ii i Cezor entacja 
czynni ćw rzą 'zących pziiiami komunisycznywii w 
i ny h kraja h dowodzi jed'ak, że 2. leżność od 
Mo kwy os} biła mo no ektywność i zdo noś? do 

zi $ i komó ek k zasch To na- 
prawdopodobniej p''yczyni sę do przekrtesienia 
wszelwich rachaub Stalina: 


sa'vo mun sti 


Swiat sie zmienia 


Wkroczyliśmy w koń owe salinm wojoy — 
to jest rze z} b zpraeczeą Świ dzi Aa rym nie 
tylko wypowiedzi C :urch.lla, ne tylko 
zwycięstwa aliantów, ale przede wszystkim przer 
de wszysteim prz sunięcia w cha'akicrze Św ata. 
Nowy Swiat, kształtowany w w éla ko fórencjach, 
projektach i zaziczesi:ch, przybieta wi Ściwą 
postać. „Przejście do normalnego świata przyszłoś- 
ci — powiedz ał l ri Keyn s nie zosa.ie doko- 
nane. jeśi nie będziemy wiedzieli w jak m zmie- 
jzamy kierunku”. Ten to właśnie kitrinek rysu,e 
się coraz wyraźniej. 

$Ą] Na terenie polilycznym zazna zył 'się on 
trzez rozniązinie trzeciej u iędzynaodówki Jest 
to ni'wątplwie punkt zwrony w dziejach ru hu 
robolni:zego Ruch ten, dotąd urabiany przez e» 
retyków, wyzwolił się i przybrał otwarcie i szcze- 
fze charakter narodowy. Just to objaw ma uralny. 
Dopóki robetnicy nie uzyskają silnego wpływu na 
rządy, dopóki nie staną u steru państwa na'odo- 
wego, jako równy czynnik z Wszystkimi przed:ta- 
wicielami narodu, tak długo międzynarodówka bę: 
dzie mfzonką bez praktyczneto ziaczenia. Połącze- 
nie robotników Wszystkich krajów musi być za ą- 
zem połączeniem państw. W przeciwnym raz € po- 
woduje — abo jak w r. 1914 ustęrstwo robotni- 
ków wobec zaborczych zapędów kap falisty:znych 
(Niemcy), albo — jak teraz — służy imperiali ms- 


RS 


vstalne ’ 


wi naństwa pseudo-proletariacki 'go (komintern — 
pi: ta kolumną moskiewską) 

kk Rozw 4zanie trze 'ędzydarodówki 
zranionuje przeto zwrot ruchu rom tniczego od 
Charakt. ru m ędzynarodoweż» od narodowczo. Od- 
wrotn'e przecsawia się sprawa polity i gosnodai- 
Czei. Projekty międzynarodowej kom sji wal.towej, 
kire Wyszły Od Ameryxani a Whitea i Auglika 
Keyncs' — mimo, że narazie nie doszly do skut 
ku z powodu dużech sprzeczności — są jęduax 
pierwszą próbą zaronieżenia powoj*in nu cháo- 
sowi. walutowemu. Konferencja w Hit Spriug* ma 
na Celu uregulowanie spraw powoie”nego wyży: 
wien'a świati, brzez planow ść uprawy i rozdav - 
nictwa produktów. Międzyna'odówkę robotn: 
pod przewodnictwem Moskwy zastę ue m'ędzvn*- 
rodówka gospodarcza pod corzz wyraźn ejszym 
wplywem Ameryki. 
i Drugim punktem wyjściowym 7m'an w świe- 
cie jest wzrost 'zaaczenia „szarego człowieka”. 

ma W Szwecji np. wł ścicie'e duktów nie 
mogąc uzyskać w ększego przydz ału |ontyg nto 
weg» zwracają się do opinii puiczrej T g's- 
m:g9 poparcia szuka w Iranie walka o wpływy 
między Antlą, Ameryką i Rosją Dochodzi nawet 
do tego, że Rosja chcąc zrównoważyć r: suące 
wpływy Ameryki, rozdaje tu mię lzy ludność zbo- 


że, dostarizone przez amerykańską pomoc, 


Efi W takich werunkach naturalnie na przeg- 
raną skazany jest opór stanów południowych 
U.S,A. przeciw podwyżce stawek ubezpie zenio- 
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wy.k, przeciw podwyżce płac, budowaniu os'edli 
r ioniczych i t d, Od czasu wielkiego, strajku 
wę lowćegp wz osto w Stanach znaczenie związ- 


kow robotniczy h Zde ydowana ; ostawa kierow= 


ników strajku, sivy akie t joożonv na kontrast 
między patriotyz vein rohot i ów fustępliwość wi- 


| bec argumentu o | ot zeharh wolny), a ego styc: no- 


kiasową polityką kapi lisow duje akcj 
wej” szanse nie tyl.o zwycięsiwa m terialn g9, 
ale także moralneg », co w dzisiejsz: m u-ładzie sił 


węglo- 


| ma znaczenie p erv szorzędne. 
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nieszczęściem, z 


Naweł fiktów bije jak tarn w gmach sta- 
tero świata Ale Siła op ru tego świ.t świadczy, 
że ne jest Cn dość zmu Szały aby się zawalił 
s m, Nadzieje nì zwycięstwo ne le ą też w liize- 
nü na słibość pr eciwn k , złe na zwę:<szoną Si- 
ł; świata pracowniczego. Nie jest on tuz tąk głuni, 
ari tak łatwy do oszukania jak po ttmei w: jn e- 
Nie liczy już — jak wtedy — że byle sę skuń- 
Czyla wojna, a skońszą sę wszystkie nesz zęś.ia 
lsoświedczenie peuvzyło go, że ż wojną kończy 
sie nieszczęście mordów, ale może się za.ząć nesz- 
Częście nędzy, może na nowo powstać widmo kry- 
zy ów, widmo nowej. wojny. I :z tym nowym 

tymi widmami , świat pra y 
chce skończyć i dlaiego gotuje się do walki*o po- 
wo,enną izeczywis ość RAR 

I na to właśnie chcemy wskazać, dając 


„przegląd wy ił ów świ. ta o nowe jutro, pokazują: 


li:runek jego marszu. Chcemy wskazać, że lo jut- 


CENE NAME 


NAS ZEM I 


TW © 


ro idzie, ale jego nadojście nie rozumie sie samo 
mzez się. Buduje się je — cegła po cegle — Kon- 
fo encjami, strajkami, starciamu piza llima frontu I 
bez wzgędu na to jak się ta iiia rozw ja. 

Wskszujewy dhbt go. aby świt praty w 
Polsce zrozumiał, jaka jest jego droga, jaka je t 
jego pow nność, jeśli mu ne wystarczyqsama Nie- 
jeśli pragnie jesz ze :zegos wę tl 
Nist za nas nie wal zy dzis, n'kt Się O nasze do: - 
Io ne zar:Szczy jutro. W granicach wia neno 
pańsiwa, w ramach wósuych msżl woś i zadecy- 
Cujemy O naszym przyszłym bycie. Jaki :n tę ze 
z leży od tego, izy zdobędziemy się na równie 
zdecydow:ną g ę jaką prowadzi dziś prace waik a- 
mervkański czy angelski, na równie dal k wi- 


pod'egł: Ś A 


` 


dzące dzisłan e, jakie przej wia świat kolonii wi- 


bec ben:ru'u ącego im;e islizmu Wysiiki świ ti 
i kierunek hist rii d ją nam wellie Szense. Ale 
nasze /aśleiienie i nasza ti rność, brak zmysłu 
społeczn go i wyrobienia politycznego stwarzej! 
obawę ż' tvch Sz!łns niż wyzyskamy w stopn u 
doslieteCzńnym: 


Nie wystar zy Cz'tanie pism, nasłuchiwznie - 


now n, poznzwane faktów. Trzeba się nad nimi 
z stanewic, trzeba się z nich uczyć wyciągać 
wnioski |Jest rze zt niebezpieczną cieszyć się, Z$ 
daleko od nzs dzeją się rzeczy, które dają na- 


dzieję lepszej przyszłości, jeżeli ta radość prowa. 


dzi do zakładania rąk. Musimy własnym działa- 
niem przeszczepić tę nadzieję na teren Polski, 
na gruat naszego własnego rozwoju. 
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Jak żyją i co myślą robotnicy polscy w Rzeszy 
WYJĄTKI Z LISTÓW. 


NALOTY, NĘDZA, PRACA PONAD SIŁY-— 


„Otrzymałam paczkę od Szanownej Pani, za 
którą strasznie dziękuję, stokrotnie, niezliczone ra- 
zy: za kaszę, cudną słoninkę, biały chleb, cukier 
i kaszę jęczmienną. Co słychać w Warszawie? U 
nas naród żyje lepiej niż w Polsce przed wolną: 
dobrze jedzą, pięknie chodzą ubrani, przeważnie 
spacerują same panie. Proszę mnie żle nie sądzić, 
że piszę na takich świstkach, ale naprawdę nie 
mam na czym. Papieru i kopert nie można nigdzie 
kupić. Puder, mydełko, woda kolońska to tylko 
piękne wspomnienie. Nici nigdzie nie kupisz. 
Mieszka się bezpiecznie. Złodzieje nie dostaną się, 
chociaż mieszkanie jest w piwnicy, ale ma za to 
podwójne kraty w oknach i jeszcze worki z pias- 
kiem. Ciągle u nas w pelni bal, dużo wesołości, 
dużo śmiechu, dużo kuku, fajerwerków”. 


„Sniadanie--kawa z cukrem, chleb, obiad=-kaf=> 


tofle w skórach i jarzynka z sosem. Kolacja PS 
zupa z brukwi. Chleba braknie na śniadanie, na 
tydzień 12 deka wędliny, a roboty... np. w piątek 
iw noc z piątku na sobotę robiłem 19 godzin w 
fabryce bez przerwy”. 


FAŁSZE PROPAGANDY NIEMIECKIEJ. 


„Ciągle judzą i namawiaja, żeby pomścić 
zamordowanych w Katyniu. Z naszej fabryki posz= 
ło już kilku, odrazu mają lepsze żarcie, nie tę 
brukiew codziennie. Ja już wolę ginąć od czeko 
ladki niebieskiej, niż od kuli tego drugiego drania”. 

„Co ja tu słyszę! Poprostu niedowierzam 


swym uszom. Czy to prawda, że z W-wy zgłosiło. 


się 40000 naszych do niemieckiego wojska? Czy 


to może być prawda? | tutaj też mają chęć niek= 


5 | cz 


tórzy słysząc o takiej wiadomości. Proszę, Pau 
lędzie łaskaw pointormować mnie o tym”. 

„U nas chłopaki. chcą zapisywać się do 
wojska niemieckiego, mne także mocno namawia- 
ją.. naturalnie. że byt zarazby się poprawił, Cv 
mam uczynić?” i 

U 
GŁOS KSIĄŻKI POLSKIEJ. 


„Wprost brak słów podzięki za wsnaniało- 
myślność Pani i prezent tak nievczekiwaby, a tak 


BSAZM OEST A OG SN NZ REN 


Za kilka dni połowa lipca, lato w pelni, a 
na froncie wschodnim niemal sielanka, Na zasho 
dzie wprawdzie bombardowanie powietrzne Wioch 
i Niemiec staje sie coraz ywetowniejsze; w szcze- 
zolności Wioch: Sycyłie, Sardynia, i piu Włochy 
s4 prawie co noc pod gradem bomb „angielskich, 
co dnia, dla odmiany, amerykańskich. W półu. 
Afryce wielki ruch: był tam Churchill, był król angiei- 
ski. Słowem przygotowania do natarcia na Włochy 
„dają się być bardzo poważne i na olbrzymią ską- 
ję, ale narazie nie ma żadnych ważnych konkret- 
nych wydarzeń. Wszyscy oczekujemy czegoś z za- 


partym oddechem, wszyscy zadajemy sobie pyta- 
Hia: co będzie dalej? Czy nastąpi i kiedy natarcie 


niemców na wschodzie, kiedy i skąd uderzą sprzy- 
uiierzeńcy na zachodzie? jak odpowiedzieć na te 
jytania? Bardzo trudno jest wysnuć odpowiedź z 
hezpośrednich, rozgłaszanych przez radio nowin, 
trzeba ją sobie wywnioskować z ogólnej analizy 
sytuacji i niemal zgadywać przebieg dalszych wy- 
varzeń. Spróbujmy! 
; Najpierw wschód. Przyczyny tego, że Niem- 
cy nie. rozpoczynają ofenzywy na wschodzie są 
liczne i zrozumiałe: ` Ą 

1) Niemcy mogliby mieć korzyść tylko z ta- 
kiej ofenzywy na wschodzie, która dałaby im de- 
cydujące zwycięstwo w krótkim czasie. Abv taką 
oienzywę rozpocząć, musieliby zaangażowąć na 
wschodzie olbrzymią część wojsk, sprzętu, a w 
szczególności łotnictwa. Na to nie mogą sobie poz- 


 wolić w obliczu grożby natarcia sprzymierzonych 


na zachodzie. ; 

2) Niemcy są zmęczeni psychicznie wojną 
ma wschodzie. Wojna ta jest bardzo nie popular- 
na wśród żołnierzy, napawa ich niemal trwogą. 
Atakować po raz trzeci te same umocnienia i zdo- 
hywać wyniszczone, zrujnowane i wygłodzone mia- 
sia, wioski i puste tereny, nikomu się nie uśmiecha, 
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upragniony jakim jest książka polska ną wygna- 
niu”. 

„Polska książke! I to jakal Lat trzy już nie 
czytałam tak pięknej powieści Czytżmv ją wszys 
ty po kelei, Dziękujemy dobremu Panu”. 

„Dziękuję za książkę, Więc wy 6 nas tam 
w Polsce pamiętacie, Wzruszyło nas lo wszyst 
kich. Czyłam i czysam a poem tom pójdzie w 
kurendzie po lagrze. Tdk niedawno czifałem na 
wolności polskie książki.. A d.iś.. Ale to cię 
skończy! Wiwat” 


| S KOREGOAN W R aeS 


„Rozważania naiemai dalszego przebiegu wojny. 


3) Element ludzki, stanowiący obecne rezerwy 
niemieckie które mogłyby być użyć na wschody© 
jest nieporównanie słauszy, niz, żołniciz 2 ro 194l 
czy 42. Element teu składający się w znaczn:j 
mierze ze świeżo, w trzęc'in roku woinv, zmalnu 
zowanych łazików wewnętrznych i ludzi przyzźwy 
czajonych do robienia interesow w kraiach okupa- 
»anych — nie daje żadnej gwarancii nietylko zwy- 
cięstwa, ale nawet utrzymania ładu na ironcie w 
razie ofenzywy. 

Wszystko to przemawia raczej*za tem, że 


U 


"Niemcy na wschodzie nie będą atakuwzć na więk- 


szą skalę. Ę 

A Sowiety? 

I) Rosjanie zdają sobie należycie sprawę, 
że zima daje im dużą przewagę nad niemcami. 
Prócz tego przypuszczają, że gdyby obecnie roz- 
poczęli otenzywę, mogliby tym samym eowstrzy- 
mać ofenzywę na zachodzie, bo wtedy sprzymie- 
rzeni, być może, uważaliby za stosowniejsze za- 
czekać, 

2) Rosjanie są silnie wyczerpani dotychcza- 
sowym przebiegiem wojny. Sytuacja aprowizacy|- 
na ich jest bardzo ciężka, boją się w takich wa- 
runkach rozpoczynać poważniejszą akcję na wlas- 
ną rękę, wolą zaczekać, co będzie na zachodzie. 
Być może, że rozpoczną zaczepne działania lokal- 


ne, aby poprawić swoje pozycje. Ale to wszystko. 


A więc ze strony Sowietów nie naliży się 
spodziewać większych działań. Wschód czekać bę- 
dzie obecnie na wynik ofenzywy na zachodzie. 


Zachód. Na zachodzie sprzvinierzeni szyku- 


ją się poważnie do natarcia. Wskazują na to: 
wspomniane już na wstępie bombardowania z po- 
wietrza, które dzięki opanowaniu niebezpieczeńst- 
wa łodzi podwodnych, znacznie wzrosło, wskazuje 
na to przedewszystkim analiza sytuacji. Dla sprzy- 
mierzonych przedłużanie wojny obecnie nie jest 
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wskazane: zgromadzili Gni olbrzymie zasoby uzbro- 
'jenia | muszą przewagę tę bko wykorzystać, 
Przedłużan e: wo.ny powoduje ogólne rozprzężenie 


życia, ogóloe wyczerpanie i nie : do wojny. Od- 
bija Się to nietylko na społeczeństwach bombardo- 
waaych, ale i na jutrzejszych zwycię h. A o: 


Spina publiczna 'w pansiwa:h dernukr 
"ważŻiić zda 


w 


znych ma 


sek stąd pewny: sprzymierzeni muszą 


atakowa gotowi dv natarcia i zaatakują. 
Gd Skąd? Najprawdopodobniejszym te- 


renqemr natarcie S 


cylia i płd. Włochy, 
ale droga ta jest dalęka i uciąziiwa, gdy się chce 
uderzyć bszpośrednio na Niemcy Zaięcie Włoch 
wprawdzie da mtozność dalszego uderzenia na Bał- 

A pozostaną za Al- 
Serbow. Greków 
i miechęc! do dalszej wojny Butgarow, Węgrów, a 
nawet RUMU mogiyby być szybko opanoware, 
ale niemcy nie otrzymaliby bezpośrednio $miertel: 
nego dlosu Można więc sądzić, że sprzymierzeni 
nid ogra: Się tv 
*czozioczną iednoc ] 
miej, natira ny: na 
wade Norwegji i azańe z tyn I 
"ąpienie Sewecji daje odrazu radzwyczejne a 
iaeg'cene dla d 
szczenoO:nuści dr 


pami Bałkany i 
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3 tuty 
alszego natarcia na Niemcy, 
a powietrzną. Na uderzenie z 
Janje niemcy nie są zupełnie 


w 


W czwartek trzy nasze trójki bojowe otrzy- 
mały rozkaz pogotowia alarmowego, z tym, że 
akcja prawdopodobnie odbędzie się w piątek, w 
zależności od ostatnich danych z wywiadt:. 

W piątek z rana wiedzielismy, że 
w porządku i wobec tego sztab wycał rozk 
< konania akcji. ; 

Wyjazd miał -nastąpić o 14-ej i 15-ej w 
dwóch partiach. Już o 1415 wszyscy chłopcy byli 
-na-miejscu akcji, a po krótkiej odprawie zajęliśmy 
wyznaczone stanowiska. Rozpoczęło się godzinne 
przeszło czekanie na „delikwenta”, który jakoś mi- 
mo, że powinion był zjawić się o 1630 wcale się 
z przybyciem nie kwapił. Może jak każde bydlę i 

nasz, nazwijmy go „frajer“, przeczuł śmierć b. 
- bliską. 


zystko 
Z Wy- 


O godzinie 17.15 zaczęliśmy. się „żdziebko 
niecierpliwić* i wątpić czy wogóle coś zrobimy. 
x Wreszcie o 17.25 otrzymujemy meldunek, że 
„frajer“ jest, ale nie sam, kilku żandarmów czeka 
na nas. O kilometr od nas! Rany Boskie! to do- 

piero komedia! My upianowaliśmy sobie, że zwa- 
bimy naszego „frajera“ z jego dwoma bandycki- 

mi z S-D. pomocnikami do naszego lasku po 


pierwsza walka 


(Wspomnienie). 
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przygotowani, lotnictwo sprzymierzonych z baz płd. 
N: rwegji i Szwecji ma wprost nieograniczone moż- 
liwości do atakowania rdzennych Niemiec. Onano- 
wanie Norwegji i zablokowanie morza baityckie 
pozwoli sprzymierzonym ostatecznie i niepodziel- 
panować na Atlantyku (Norwegja stanowi o- 
e bardzo dogodny punkt dla niemieckich 19- 


dzi podwodnych). Uderzenie więc na Norwegię i 
jej opanowanie ma dla sprzymierzonych bodaj 


większe aawet znaczenie, niż opanowanie Włoch. 
O ile miałoby nastąpić to ze wzgłędow klimatvcz- 
nych powinno się rozpocząć lada dzień, wczesniej, 
niż uderzenie na Włochy. Można prawie z rewnoś- 
ca powiedzieć, że o tle do dnia 15 — 20 lipca 


Norweg a nie zostanie ;takowane, w tym roku 
ofenzywy na Norwegję nie będzie. Co do Włoch, 
to i ma w tymi wypacku przeszkód natury kii 


matycznej. Natarcie na Włochy nastąpi przypusz- 
czalnie znacznie później, niż się tego spodzie 
my, może w sierpniu, a meże dopiero w paździci- 
niku, kiedy niemcy w obawie przed zimową ofer- 
zywą Sowietów nie będą mogli dać Włochom 
szej pomocy. Z dotychczasowego przebiegu 
ń, mając też na wzyiędzie rozwagę Anglików, 


te- 


metodyczne i ipulatne otowania dG 
każdej akcji — można przypuszczać, że ofenzywa 
na Włochy nastąpi nie wcześniej, jak 20 sierpnia. 
Nie należy się więc denerwować, a gdy się to 


stanie wcześniej, będziemy 


się tylko cieszyć, 


szmugiel, a tymczasem: on sobie obrał inne miej- 
sce, lepsze dia niego i zaczaił się va nas. Jednym 
słowem złapał kozak tararzyna.. na to się zanosi- 
ło. Ale tylko zanosiło. — Po otrzymaniu tej „gro- 
bowej wiadomości* krótka odprawa i decyzja. 
Dwu ludzi natychmiast uda się do wsi na tyły 
niemców, reszta w 7 minut później wyruszy Sa- 
mochodem wprost na czatujących źandarniów. Dru- 
ga grupa rozpoczyna akcję. Następują ostatnie u- 
wagi, sprawdzenie broni i już chłopcy na szosie. 


>? 
W oczach każdego widać skupienie woli i uwagi 
tak potrzebne w walce. Wszyscy idziemy na we- 
soło, z ochotą. Kiedy nasi „panowie“ na nas cze- 
kają, to trzeba się śpieszyć. już czas'na nas. Ru- 
szamy wolno naprzód, W szoferce siedzi szofer i 
ja, na górze stói tylko dwóch, a reszta leży na 
dnie wozu, żeby nie wzbudzać podejszeń. Jedzie - 
my. Cztery pary oczu całą siłą wpijają się w te- 
ren. Pusto i cicho. Dojeżdźamy do grobli, Uwaga! 
To musi być gdzieś tu. O! Są! Z: daleka dostrze- 
gam pierwszego żandarma. Serca nasze biią jak 
młotem. Krew pulsuje. Są! Ale — co to? Z lasu 
wychodzi jeden... drugi... trzeci... czwarty... o psia.. 
i piąty — tam za tym drzewem szósty. Cho!sro! 


> 
r EENE eE 
2 — Laki r 
z - WH" PEBL m 


8 


Wóz jedzie wolno naprzód. Chciałoby się pioru- 
nam dopaść, bić już, już! Nerwy, emocja. Auto 
jedzie wolno, wolno... Wyszli już na szosę Roz- 
stawili się na przestrzeni może 200 m. i dają z 
daleka sygnał „zatrzymać się“! Rzucam do tyłu 
rozkaz: „Uwaga, jest ich więcej!“ Teraz wyciągam 
parabelium, odbezpieczam i lekko uchylam drzwi, 
jednocześnie obserwuję ruchy niemców. Aha! uz 
ezpieczyli sobie również tyły. Teraz widzę w ie- 
sie jeszcze dwoch S- D Auto zbliża się wolno do 
p'erwszego z brzegu żanuarma f 
mMemieckiego Chwile dłużą się w 1 
cć spokojnie obejmują kolby pistoletów, 
przecież nasze zycie! 
jestesmy już, tuż. „Fraier* podnosi rękę do 
góry.. drugą sięga pó broń. jest już przy masce 
wozu... Wyciągam pistolet... podncszę do okna... 
Wrrrach». trzy strzaiy zlały sę w jeden. Wszystkie 
tezy celne. 5 - 
Teraz akcja toczy się błyskawicznie. Wyska 
Kaje z wozu i podbirgam z dwoma innymi. do 
rwzcjągniętego jak kłoda niemca. Trup. Zabieram 
mu broń i papiery. W tym momencie Sonder Diest 
ci są zupełnie zaskoczeni, prubują nas ostrzelać z 
kb, ale nasi chioccvy walą z wozu salwę. Wtedy 
załamują się i szybko wpadają w rów przy szosie. 
Zanim- wsiedliśmy do. samochodu i ruszyszyliśmry 
7a nimi, już byli w lesie. Wycotują się „do wsi, 
"my za nimi w pędzie 'doleżdżamy do pierwszego 
płotu i tu już nas witają strzały z karabinów. Son- 
Uer Dienst ci pochowali się za chałupy i biją 
do nas, Część chłopców odstrzeliwuje się. Nie 
wszyscy mogą strzelać, bo trudno odnaleźć cel. 
Wzajemna wymiana strzałów trwa dobry kwad- 
rans. Niemcy biją prosto w niebo. Wreszcie j 


W nich 


jes- 
ieśmy zniecierpiwieni, Nie możemy się przecież 
wiązać w długą walkę, bo nam pomoc napewno 
nie nadejdzie, no i niemcy mają w tym wypadku 
lepszą bo długą broń. Pada rozkaz — granaty! W 
chwilę potem trzy głośne detonacje i „..cirza! Spo- 
kojnie wsiadaniy do auta i gazem do domu. 
Nazajutrz z terenu dowiadujemy się, że lud- 
ność po śmierci zbójeckiego tyrana z ulga odet- 
chnęła, że dziesiątki młodych kandydatów do obo- 
¿ów zapija się bimbrem z radosci bo „frajer się zfra- 
jerował”, że bobaterscy S. D-mani po wybuchu 
granatów „jak dali nogę“ to oparli się dopiero o 


15 km od miejsca akcji, że jeden „przy okazji za- 


gional“, że według mich było nas 30 z karabinami 


maszynowymi (No! Nof) i t. d. i t. d. i... te... za- 
kule łby miały dwa Bergmany (0 czym nie wie- 
dzieliśmy)! — Szkoda, taka gratka! Pocieszamy 
" się tylko, że nie ostatnia. 
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W czerwcu b.r. zmarł na niezmordowany 
towarzysz i przyjaciel 
5. P. ZARKOWSKI 
który całe życie poświęcił dla Polski 
wiedliwosci Społecznej, 
Cześć Jego pamięci 
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Front południowy. — Sycylia i Sar- 
dynia jest celem nieustannych nalotów. lotmietwa 
sprzymierzonych. Ataki bombtewe skierowane są 
przedewszystkin: wa lotniska. W ciagu ostatnich 
2 dni silne formacje bombowe aliantów -dokom 
wały nieprzerwanych nalotów na Gorizo, kistari, 
Ailo, Trapani, Comiso i Gherbini. Na tv ostatnie 
lotnisko dokonano 19 alaków w ciągu 24 godzin. 
Poza tym bombardowawa była Catania (2 krotnie) 
i Palermo. Kontrakcja myśl. „osi“ była bardzo sła- 
ba. W ciągu ostatnich 4 dni walk pow. nad Sycylia 
i Sardynią, zestrzelono ogółem 110 sam. „Osi“, Ą 
Front wschodni, — Na odcinku Oret Kursk- 
Biełgorod trwają w dalszym ciągu zażarie walki. 
Niemcy przeprowadzają tu gwaitowne ataki, pcha- 
jąc do boju co raz to nowe siły, przywożone na- 
wet drogą powietrzną. Charakterystyczrą cecha o= 
becnych zmagań jesi fakt nieprzyznawania się nicin- 
ców do rozpoczęcia ofenzywy. Sztab niem. twierdzi, 
że ofenzywę rozpoczęli Rosjanie — ci zaś, że to 
niemcy. W rejonie Biełgorodu niemcy odnieśli drob- 
re sukcesy terenowe, zdobywając kilka wsi i mia- 
steczęk. Sucesy te są niewspółmierne do strat ja- 
kie niemcy ponieśli w ciągu 3-ch dni walk. Wa 
Moskwy wynoszą one 30 tys. zabitych oraz 1539 
czołgów i 649 samolotów. 

Pacyfik. — Komunikat U.S.A. donosi o 
zakończeniu jap.samer. bitwy morskiej w pobliżu 
N. Georgii. Bitwa ta skończyła się porażką Jap., 
którzy stracili 9 okrętów. 1 l, krąż. U.S.A zatonął. 
Lądowe siły amer. na N. Georgii i N. Gwinei czy” 
nią dalsze postępy. ; | 


APEL DO CZYTELNIKÓW. Redakcja Czynu zwraca się do czytelników z gorącym apelem o składanie 
jednorazowych ofiar, wzgl. stale opodatkowanie się na rzecz pracy podziemnej. 
Deklarując daną kwotę należy zaznaczyć na jaki cel się ją przeznacza. A więc: 


1) Na fundusz prasowo-organizacyjny 


2) Na fundusz pomocy więźniom i ich rodzinom 
3) Na fundusz wojskowy i samoobrony czynnej. 


Pokwitowania umieszczane będą w Czynie. 


